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W IN T E R  IM  ZOO. Z IM A  W ZO O .

„Sie, H err W ärter, wo ist denn bloss der Ji/-.'/, panie dozorco, a gdzież je'sl ten medż- 
Eisbär? wiedź po larn yV

„N a, bei der K älte können nur ihn doch „N o , przy leni zim nie m e możemy go prze-
nicht im Freien lassen!“  cież pozostaiuip na otwarłem  powietrzioMI

(„K ölnische Illustr. 7J,g .“ , K öln .)  /Das E is, — lód; bloss — tylko.]
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W I S S E N  S I E ?

Die Bevölkerung der Erde beträgt derzeit 
nach Berechnung des Internationalen Statistischen 
Institut» rund zwei MiiliardenffiVIenschen,-gegem 
über 1600 M illionen im Jah re ig to ...

In  Alaska wurden 40.000 Lachse gefangen 
und getötet, aber nicht verwertet, da der erwünsch­
te Preis nicht erzieh werden konnte...

In den T ropen  beleuchten die Eingeborenen 
ihre Hütten oft mit einer besonderen A rt von 
Lam pen Sie stellen schön ausgeschnittene Frucht­
schalen auf. in denen sich kle'ne Leuchtfliegen 
befinden, die mit Zuckerrohr ernährt werden und 
deren Licht so stark ist, dass es durch die Löcher 
der Schalen schemt...

In  London gibt es etwa 250 Händler, die mit 
Katzenfleisch handeln...

Dänemark zählt 568 .175  Rundfunkhörer, was 
im \  erhältnis zur Bevölkerung 16.23 Prozent 
ausmacht. Dam it steht Dänem ark an der Spitze 
aller rundfunkbegeisterten Länder...

Im  Jah re  19 14  gab es in Deutschland 600, 
1932 schon 2000 Kartelle...

Das kleinste Auto, das es in Schweden gibt, 
häi ein siebzehnjähriger Schlosser gebaut. Das 
A uto ist einen M eter lang und wird von einem 
M otor von 2.5 Pferdestärken getrieben. Er kann 
m it diesem kleinen W agen eine Geschwindigkeit 
von vierzig K ilom eter in einer Stunde erreichen

Reines'Saccharin hat eine Süsskraft, die fünf- 
hundertmal so gross ist, als die des gewöhnlichen 
Zuckers. Im Gegensatz zum Zucker ist aber 
Saccharin vollkomm en ohne Nährwert...

T ie  Erbse wai schon bei den Indern. 
Griechen und Röm ern bekannt. Erbsengemüse 
wurde schon vor vielen Jahrtausenden von den 
Menschen gegessen...

Die längste Nase der Weh soll angeblich der 
amerikanische Film schauspieler Jim m y Durante 
haben, dessen Nase die stattliche Länge von mehr 
als zehn Zentim eter erreicht...

Die grössten Blätter aller Pflanzen haben die 
Raph iapalmen. Sie werden bis zu zwanzig Metei 
lang...

In manchen heissen Ländern sind die grossen 
Heuschreckenarten ein beliebter Leckerbissen 
Die brasilianische Küche wieder kennt Ameisen 
als Nahrungsmittel...

C ZY W IE C IE ?

Zaludnienie ziem i wynosi obecnie ruedług oh
liczenia MiędzjynarodńJ&ogo instytutu Statystycz­
nego okrągło dwa m iljaray ładzi, wobec 1600 mil- 
jonów  w roku iqro ..

N a Alasce złowiono i ubóo 40.000 łososi, ale 
nie spieniężono ponieważ nie można było osiąg­
nąć żądanej ceny...

W krajach podziorotmkoiuych krajowcy czę­
sto oświetlają Sąuoje chaty osobliwym  rodzajem  
lamp. Ustaiuiają ładnie w ykrojone łu p in y  owoców, 
w których się znajdują małe muszki świecące, od­
żywiane trzciną cukrową, a których światło jest 
tak silne, że świeci przez otwory ■ tych łupin...

W L o n d yn ie  jest około  250 kupców, którzy 
handdują kociem mięsem...

Danja. liczy 5 6 8 .175 radjosłuchaczy, co w sto­
sunku do ludności tuynosi 16 ,25  procent. Tern sa­
mem D anja stoi na czele wszystkich krajóiu-en- 
luzjastów rad ja...

W roku 19 14  było w Niem czech 600 karteli 
IV 1952-im  JUŻ 2 0 0 0 . . .

N ajm niejsze auto, jak ie jest w Szwecji, w yko­
nał (zbudował) pew ien  siedem nastoletni ‘ślusarz? 
A uto ma długość jednego metra i poruszane (pę­
dzone) jest motorem o sile 2,5 koni. M oże on tym 
małym wozem osiągnąć szybkość czterdziestu kilo ­
m etrów na godzinę...

Czysta sachaiyna ma słodycz o sile 500-krotm e 
większej niż zwykły cukier. W przeciw ieństw ie 
jednak do cukru sacharyna jest zupełnie bez war 
tości odżywczej...

Groch był już znany.u H indusów , G reków  1 
Rzym ian. Jarzyna grochowa byta spożywana przez 
ludzi już przed w ielu  tysiącoleciami...

N ajdłuższffinos na św iecie ma podobno (rze­
komo) am erykański aktor film ow y Jim m y D u - 
r a n t e, którego nos osiąga pokaźną (okazałą) 
długość przeszło dziesięciu centy m etrow..

N ajw iększe liście ze wszystkich roślin matą 
palm y „ra fja “ ; dochodzą do dwudziestu m etrów  
długości...

W niektórych gorących krajach duże gatunki
szarańczy są ulubionym  przysmakiem. K uchnia zaś 
brazylijska zna m rów ki jako środek spożywczy...

Przypominamy o odnowieniu prenumeraty na rok 1936!
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D E R  S C H N E ID E R .

Im  dritten Stockwerk hauste in einer aus 
Zimm er und Küche bestehenden W ohnung der 
Flickschneider Emsig. Ich übergebe ihm gewöhn­
lich meine Anzüge zum Bügeln und zui Vornah­
me eventueller kleiner Ausbesserungen. N eulich 
liess ich ihn zu m ir kommen, damit er wieder 
einige Anzüge zum Bügeln mitnehme.

D er Schneider holte die K leider ab und legte 
sie sorgfältig zusammen, ich  betrachtete den 
Mann. Seine Hose war ausgefranst, das Futter 
seines Rockes zerrissen, am linken Ellbogen aber 
befand sich ein ziemlich grosses Loch.

„Sagen Sie einm al," fragte ich ihn, „schämen 
Sie sich nicht, als Schneider so zerrissen einherzu­
gehen? W arum  flicken Sie nicht Ihren Rock?" 

Bescheiden, traurig entgegnete er:
„H err, einiges M aterial brauche ich ja doch 

zum Flicken... W enn ich auch Schneider bin, so 
kommt die A rbeit auch mich immerhin auf zwe: 
G ulden zu stehen. Soviel aber kann ich nicht 
entbehren...“

Ich drückte ihm zwei G ulden in die Hand: 
„H ie r  haben Sie, lieber Freund. Kaufen Sie 

das nötige M aterial und flicken Sie Ihren Anzug. . 
Ich möchte Sie nicht wieder so zerrissen sehen."

D er Schneider steckte das Geld unter vielen 
Dankesergüssen ein.

A ls er m ir nach zwei T agen die gebügelten 
Anzüge wieder zustellte, bemerkte ich zu meinem 
Befremden, dass er an seinem Anzug nichts aus­
gebessert hatte. Im Ellbogen prangte noch immer 
das grosse Loch, die Hose war ausgefranst, das 
Futter zerrissen, genau so, wie vor zwei Tagen. 
Ich zog ihn zur Rechenschaft, worauf er mir 
ruhigen Tones erklärte:

„M ein  H err, ich hatte den besten W illen 
dazu... Ich habe m ir ausgerechnet und ausge­
messen, wieviel M aterial und Zeit ich zum Flicken 
brauche... Um  zwei Gulden kann ich die Arbeit 
jedoch nicht m achen!“

J E  N A C H  D EM  A L T E R ...

A ls der bekannte Kom ponist Gounod auf dei 
Höhe seines Ruhm es war, unterhielt er sich ein­
mal über sein Schaffen mit einem jungen M usiker 
und sagte schliesslich: „ Je  tiefer Sie in unsere
Kunst eindringen, desto grösser wird die Achtung 
vor den Meistern der Vergangenheit. Als ich so 
alt war wie Sie, hiess es bei m ir: „ Ic h !“ M it 25 
Jahren sagte ich: „Ich  und M ozart!“ M it 40 Ja h ­
ren: „M ozart und ich !“ Und heute sage ich ganz 
still: „M ozart!“

K  R  A W I E C .

N a trzeciem piętrze zamieszkiwał w lokalu, 
złożonym z pokoju  i kuchni, krawiec - latacz E m ­
sig (Skrzętny). O ddaję mu zazwyczaj m oje garn i­
tury do prasowania i do wykonania (podjęcia) 
ewentualnych mniejszych popraiuek. N iedaw no  
posłałem po niego, aby znowu wziął kilka garni­
turów do prasowania.

Kraiuiec przyszedł po ubrania i poukładał je  
starannie. Przyjrzałem  się temu człowiekowi. Jeg o  
spodnie były wystrzępione. podszewka surduta p o ­
darta (Inf. zerreissen), na lewym zaś łokciu  znaj­
dowała się dość duża dziura.

„ Słuchaj-no pan ,“  zapytałem go, „czy pan, ja ­
ko krawiec, nie wstydzi się chodzić taki obdarty? 
Dlaczego pan nie załata swego surduta?"

Skrom nie i sm utnie odparł on:

„P an ie , trochę m aterjału potrzeba mi prze­
cież do załatania... Chociaż jestem krawcem , to 
i m nie robota zawsze kosztuje ze dwa złote. N a  ty­
le jednak nie mogę sobie pozwolić (m ieć zbę­
dne)...“  .

W etknąłem m u do ręki dwa złote:
„M acie tu, drogi przyjacielu. K u p cie  sobie 

potrzebny m alerjał i załatajcie swoje ubranie... N ie  
cnciałbym  was widzieć znowu takim obdartym ."

Kraiuiec schował pieniądze, rozpływając się 
iu licznych podziękowaniach. [D er Erguss, w ylew ].

Gdy po dw u dniach dostarczył m i znowu wy­
prasowane garnitury, zauważyłem ku m em u zdzi­
w ieniu, ze nic io swojem  ubraniu nie naprawił. 
W łokciu świeciła jeszcze wciąż wielka dziura, 
spodnie były wystrzępione, podszewka podarta, zu­
pełn ie tak .samo, jak przed dwom a dniam i. Zażą­
dałem od niego wyjaśnienia (sprawozdania), na co 
on mi oświadczył spokojnym  tonem :

„M ó j panie, miałem  najlepsze chęci do tego... 
Obliczyłem  sobie i wym ierzyłem , ile materjału 
i czasu potrzeba mi na załatanie.. Za dwa złote 
jednak nie mogę wykonać tej roboty!“

Z A L E Ż N IE  OD W IE K U .,

Gdy znany kompozytor Gounod (18 .18—1893)  
był u szczytu sw ej sławy, rozmawiał pew nego ra­
zu o sw ojej twórczości z jednym  m łodym  muzy­
kiem  i w końcu pow iedział: „C zem  g łęb ie j pan
wnika w naszą sztukę, tern luiększy staje się szacu­
nek dla mistrzów przeszłości. Gdy byłem  w tym 
w ieku, co pan, ważne było dla m nie: „ J a ! “  M ając 
25 lat, m ów iłem : „ Ja  1 M ozart!“  M ając 40 lat: 
„Mozart i ja !“  A dziś m ówię bardzo cicho: ,,M o
zart!“
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D E R  E H R L IC H S T E  M E N SC H  D E R  W E L T .

D er ehnichste Mensch der Welt lebt natür­
lich in Am erika. Am erika ist nun einmal das Land 
der Rekorde. Allerdings, man kennt den geheim 
nisvollen M ann weder von Angesicht noch mit 
Namen.

Eines schönen Tages bekam die Polizei in 
Jersey-City den folgenden Brief: „Soeben fällt mir 
ein, dass ich trotz des roten Signals über die 
K reuzung des Hudson-Boulevards durchgefahren 
bin. Hätte mich der Schutzmann dabei erwischt, 
so wäre ich kaum not einer Strafe unter fünf 
D ollar davongekommen. U nd da m ir der Gedanke 
unerträglich ist, dass ich ungestraft eine Polizei­
vorschrift verletzt habe, erlaube ich mir, Ihnen 
frem illig  eine Strafe von fünf D ollar einzusen­
den."

Zwei T age später kam wieder ein Brief, dem 
zehn D ollar beilagen. Sein Inhalt lautete: „Ich  
habe heute an einer verbotenen Stelle das Eisen­
bahngleis überschritten. Beiliegend die G eld­
busse.“

Nach einer Woche meldete sich der U nbe­
kannte wieder: „Ich  bin heute auf der Land­
strasse mit übermässiger Geschwindigkeit gefah­
ren. Da ich bisher noch wegen Schnellfahrens 
nicht bestraft wurde, dürften die beiliegenden 
zwei D ollar genügen.“

Es verging fast keine Woche, ohne dass bei 
der Polizei eine solche Selbstanzeige einlief. Der 
unbekannte Sünder liess be: dch keinen einzigen 
Verstoss durchgehen. Dabei wurde bei der Polizei 
auch nicht die kleinste Anzeige gemacht, aus der 
man die Identität des „ehrlichsten Mannes der 
W elt“  hätte erraten können.

Bis zum heutigen T age ist es der Polizei 
nicht gelungen, hinter dieses Rätsel zu kommen. 
U nd die A m erikaner zerbrechen sich den K op f 
darüber, ob sie es hier mit einem Verrückten 
oder — mit einem neuartigen Reklam etrick zu tun 
haben.

D E R  M O D E R N E  M U FF.

Kurzsichtiger alter H err: „O h, gnädige Frau, 
in Ihrem  A lter wollen Sie sich noch an einer 
Schneeballschlacht beteiligen?“

N O W O C Z E S N Y  Z A R Ę K A W E K .

Krótkowzroczny starszy pan : „ O, szanowna 
pani, w swoim  w ieku pragnie ,eszcze pan i brać 
udział w walce kulam i śn ie in em i?“

N A JU C Z C IW S Z Y  C Z Ł O W IE K  Ś W IA T A .

Najuczciwszy człowiek świata żyje naturalnie 
w Am eryce. Wszak A m eryka jest już krajem  re­
kordów. N ie  zna się wprawdzie lego tajemnicze o 
człowieka ani z wyglądu ani z nazwiska.

Pew nego pięknego dnia polic ja  w Jersey - C i­
ty otrzymała następujący list: „ W łaśnie przyszło
m i na myśl, j e  m im o czerwonego sygnatu przeje­
chałem przez skrzyżowanie bulwarów nad H u d ­
sonem. G dyby m nie przy tern przyłapał policjant, 
tobym ledw ie uszedł kary pon iżej p ięc iu  dolarów. 
A ponieważ myśl, ze przekroczyłem  bezkarnie prze­
pis po licyjny, jest dla m nie nieznośna, pozwalam  
sobie przesłać Panom  dobrow olnie grzywnę p ięciu  
dolarów .“

W dwa dni później nadszedł znowu list, do 
którego załączono dziesięć dolarów. Treść je ­
go brzm iała: „Przekroczyłem  dziś w zakazanem 
m iejscu tor kolejow y. W załączeniu grzywna.“

P o tygodniu nieznajom y znów się zgłosił; 
„Jech a łem  dziś na szosie ( trakcie) z nadm ierną  
szybkością. Ponieważ dotychczas nie byłem  jeszcze 
karany za szybką jazdę, załączone dwa dolary po 
w inny wystarczyć.“

N ie  było praw ie tygodnia, by do p o lic ji n ie nad 
chodziło takie sanwuskarżeme. N ieznany grzesznik 
nie przepuszczał sobie ani jednego przekroczenia  
(uchybienia). A przytem  nie poczyniono w p o lic ji 
nawet najm niejszego doniesienia, z którego moi- 
naby było odgadnąi tożsamość „najuczcvaszego
człowieka świata.“

(Do dziś dnia nie udało się p o lic ji znaleźć roz­
wiązania tej zagadki. I  A m erykanie łam ią sobie 
głow ę nad tern, czy mają tu do czynienia z warja- 
tem czy też — z nowego rodzaju trickiem  rekla­
m owym.
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K R Ö SU S U N D  SO LO N . K R E Z U S  I  S O L O N .

I.

D er Athener Solon erlangte durch die weisen 
Gesetze, die er seinen M itbürgern gegeben hatte, 
in ganz Griechenland grossen Ruhm . Als er auf 
seinen Reisen nach Kleinasien kant, wurde er an 
den Hol des lydischen Königs Krösus eingeladen. 
Krösus, der über einen grossen I> il Klein^siens 
herrschte und sehr reich war, hielt sich für den 
glücklichsten Menschen auf der W elt.

A ls Solon in Sardes, der schönen Residenz 
des lydischen Reiches, erschien, wurde er aufs 
glänzendste empfangen. Krösus liess ihn durch die 
prächtigen Säle des Königspalastes führen und ihm 
die unermesslichen Reichtlim er zeigen. Darauf 
fragte ihn Krösus: ,.Solon, du hast viele Länder 
besucht und verschiedene Menschen gesehen; sage 
mir, hältst du mich nicht fü r den glücklichsten 
Menschen auf der W elt?“

Solon aber antwortete: „Das G lück der Men 
sehen ist dem W echsel unterworfen und niemand, 
o Krösus, kann vor seinem T ode glücklich genannt 
werden.“

U eber diese W orte des griechischen Weisen 
ärgerte sich Krösus so, dass er dem Solon befahl, 
noch an demselben T age die Stadt zu verlassen.

II.

Krösus hatte sich für den glücklichsten M en­
schen auf der W elt gehalten. E r  solke sich aber 
bald von der W andelbarkeit des Glückes über­
zeugen. Einer von seinen Söhnen kam auf einer 
Jag d  um; der andere, der ihm noch biieb, war 
taubstumm.

Jedoch noch grösseres U nglück erreichte ihn. 
Cyrus, der K önig  der Perser, bemächtigte sich 
seines Reiches und nahm ihn selbst gefangen. A u f 
dem Scheiterhaufen, auf welchem Krösus ver­
brannt werden sollte, erinnerte er sich der W orte 
Solons und rief: , , 0  Solon, Solon, Solon!“

Cyrus wunderte sich über diese W orte und 
wollte wissen, was dieser A usruf bedeute. Krösus 
wurde losgebunden und erzählte von seiner 
Begegnung mit Solon. Durch diese Erzählung 
gerührt, schenkte Cyrus dem unglücklichen K önig 
grossmütig das Leben und behielt Ihn als Freund 
und Ratgeber an seinem Hofe.

SC H O N  ZU  G L A U B E N .

,,Als ich neulich den M ortim er spielte, bin 
ich so reaLstisch gestorben, dass ein M ann im 
Parkett direkt ohnmächtig geworden ist.“

,,W er war denn das?“
„M ein Schneider.“

I.

Ateńczyk Solon (640—559 przed Chr.) zaobyt 
to całej G recji w ielką słaioę dzięki mądrym  pra­
wom , które dał swoim  współobywatelom . G dy w 
podróżach swoich przybył do A zji M niejszej, zo­
stał zaproszony na dw ór króla lidyjskiego Krezusa 
Krezus, który panow ał nad znaczną częścią A zji 
M niejszej i był bardzo bogaty, uważał siebie za 
najszczęśliwszego człowieka na swiecie.

G dy Solon zjaw ił się w Sardes, p ięk n e j stolicy 
(rezydencji) państwa lidyjskiego, został przyjęty 
nadzwyczaj okazale. Krezus kazał go oprowadzić po  
wspaniałych salach pałacu króleioskiego i pokazać 
mu niezm ierne bogactwa. Poczem Krezus zapytał 
go: „S o lo n ie , zwiedziłeś loiele krajóio i widziałeś 
różnych ludzi; pow iedz m i, czy n ie uważasz m nie  
za najszczęśliwszego człowieka na ziemi?“

Solon jednak odhoiuiedział: „Szczęście ludzi 
jest zm ienne (dosł. podlega zm ianie) i n ikt, o K re- 
zusie, nie może być przed swoją śm iercią nazioany 
szczęśliwym.“

N a te słowa m ędrca greckiego Krezus tak się 
rozgniewał, że rozkazał (Inf. befehlen) Solonowi 
opuścić miasto jeszcze tegoż dnia.

I I .

Krezus uważał siebie za najszczęśliwszego czio- 
luieka na świecie. Sądzone m u byłu jednak wkrótce 
przekonać się o zm ienności szczęścia. Je d e n  z jego  
synów zginął (Inf. um kom m en) na po low an iu ; dru ­
gi, który m u jeszcze pozostał, był głuchoniem y.

A to li jeszcze większe nieszczęście spotkało 
(dosięgło) go. Cyrus, król Persów , owładnął jego  
państwem , a jego samego luzinł do niew oli. N a  sto­
sie, na którym Krezus m iał być spalony, przypom ­
niał on sobie słowa Solona i zawołał (Inf. ru fen ): 

MO, Solonie, Solonie, So lon ie!“
Cyrus zdziwił się tym słowom 1 pragnął w ie­

dzieć, co ten okrzyk oznacza. Krezus został odw ią­
zany (Inf. losbinden) i opoiuiedział o swojem  
spotkaniu z Solonem . Wzruszony tern opowiada­
niem , Cyrus wspaniałom yślnie (wielkodusznie) 
darował życie nieszczęśliwemu królow i i zatrzymał 
go na swoim dworze jako przyjaciela i doradcę.

M O Ż N A  U W IE R Z Y Ć .

„G d y  niedawno grałem  M ortim era, um iera­
łem  tak realistycznie, że jeden  człowiek w krzesłach 
wprost zem dlał.“

„K tóż to był9“
„ Mój krawiec.“
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B E D E N K L IC H E  G Ü T E .

H annibal Ham lin, der Vizepräsident der 
Vereinigten Staaten während des Bürgerkrieges 
und Gesandter in Spanien während der Jah re 18 8 1 
bis 1883. war, -bevor er die politische Laufbahn 
einschlug, ein vielbeschäftigter Rechtsanwalt in 
Bangar.

Eines Tages fiel ein Engländer namens Pear- 
son, der die Hauptstrasse der Stadt Bangar pas­
sierte, in ein Loch im Pflaster und brach bei 
dieser Gelegenheit ein Bein. Er lag mehrere 
W ochen krank und verlangte von der Stadt tau­
send Dollars Schadenersatz. Die Behörde ver­
weigerte die Zahlung, und da nahm Pearson sich 
H am lin als Rechtsbeistand.

Ham lin gewann den Fall für seinen Klienten, 
und die Stadt appellierte an den höchsten 
Gerichtshof; doch auch hier wurde die Angelegen­
heit zu Gunsten des Engländers entschieden.

Der Advokat zog also die Summe von tausend 
Dollars ein. liess seinen K lienten dann zu sich 
kommen und händigte ihm — einen Dollar ein.

,,Was soll das heissen?“ fragte Pearson.
..Das ist.“  versetzte Ham lin. ..Ihre Entschädi­

gung nach Abzug meines Honorars, der A ppella­
tionskosten und verschiedener anderer Auslagen.“

D er Engländer betrachtete den D ollar lange 
Zeit, sah den Advokaten fragend an und meinte 
dann: ,,Ihre Güte kommt m ir sehr bedenklich
vor. Der Dollar ist wohl falsch?“

D IE  H A U P T U R S A C H E .

Dame; ..U nd was betrachten Sie. H err Pro­
fessor, als die Hauptursache der unglücklichen 
Ehen?“

Professor: ..Das H eiraten !“

E IN  N E U E R  N A M E  F Ü R  D IE  IN S E L  H A IT I

K ü n ftig  wird man auf amtlichen am erika­
nischen Karten und in amtlichen Schriften verge 
bens die Insel Haiti suchen. Denn nach einem 
Beschluss des geographischen Büros der Vereinig 
ten Staaten erhält H aiti oder wie die zweitgrösste 
Insel der Grossen A ntillen  auch genannt wird. 
Santo Domingo, den Nam en Hispaniola.

Die U m benennung nahm man vor, weil 
H aiti und Santo Dom ingo zwei selbstständige 
Republiken auf dieser Insel sind und es nicht 
praktisch erscheint, nach Bedarf einen dieser 
Namen auch für die ganze Insel zu verwenden, 
zumal bei der Eifersucht zwischen beiden Staaten 
eine Einheitlichkeit in der Benennung nie zu er­
zielen war.

Ob sich die Bezeichnung Hispaniola durch­
setzen wird, bezweifelt man allerdings stark.

■ Nr. 1 (13)-NP

W Ą T P L IW A  D O B R O Ć .

H annibal H am lin, wice-prezydeni Stanów  
Zjednoczonych podczas wojny dom ow ej ( 18 6 1 — 
186 5) oraz poseł w Hiszpan]/, w lalach 188.1 do 
1883, był przed rozpoczęciem karjery polityczne/ 
w ielce iczięlym (zajętym ) adwokatem w Ban gar.

Pewnego dnia jeden  A nglik  nazwiskiem Pear 
son, który przechodził przez główną ulicę miasta 
Ban gar , w padł do otworu w bruku i złamał (Inf. 
brechen) przy tej sposobności nogę. Przeleżał sze- 
reg tygodni w łóżku (chory) i zażądał od miasta 
tysiąca dolarów odszkodowania. Władze odm ów iły  
zapłacenia i wtedy Pearson wziął sobie H am lina  
jako doradcę prawnego.

H am hń wygrał (Inf. gew innen) tę sprawę dla 
siuego klienta i miasto odwołało się do najwyższego 
trybunału sądowego; lecz również tu sprawa zosta­
ła rozstrzygnięta (Inf. entscheiden) na korzyść 
Anglika.

A dwokat zainkasował (Inf. einziehen) więc 
sum ę tysiąca dolarów, potem  zawezwał do siebie 
klienta i wręczył m u  — jednego dolara.

„C o j to ma oznaczać?“  zapytał Pearson.
,,Jest to“ , odrzekł H a m lin , pańskie odszko­

dowanie po  potrąceniu mego honorarjum , kosztów 
apelacji i różnych innych w ydatków.“

A nglik oglądał dolar przez dłuższy czas, spoj­
rzał (Inf. an.sehen) pytająco na adwokata, poczerrj 
odezwał się; ,.Pańska dobroć w ydaje m i się bardzo 
podejrzaną (wątpliwą). T en  dolar jest zapewne 
fałszywy?“

G Ł Ó W N A  P R Z Y C Z Y N A .

P an i: „A  co pan uważa, panie profesorze, za 
główną przyczynę nieszczęśliwych małżeństw?“

P rofesor: ,,Pobieran ie s ię !“

N O W A  N A Z W A  D LA  W Y SP Y  H A IT I .

W przyszłości na urzędowych mapach am ery­
kańskich oraz w dokum entach (pismach) urzędo­
wych będzie się nadarem nie szukało wyspy H aiti 
A lbow iem  w edług uchwały B iura  Geograficznego  
Stanów Zjednoczonych H aiti lub, jak leż nazywa­
na jest ta druga co do wielkości wyspa W ielkich 
A n tyli, Santo D om ingo — otrzym uje nazwę H is­
paniola.

Przem ianowanie to przedsięwzięto, ponieważ 
H aiti 1 Santo D om ingo są dwiem a sam odzielnemi 
republikam i na tej wyspie i m e w ydaje się prak- 
lycznem używać w edług potrzeby jedną z tych 
nazw również dla całej wyspy, zwłaszcza że wobec 
zawiści między obu państwam i nigdy nie można 
było osiągnąć jednolitości w nazwie.

Czy określenie H ispaniola przyjm ie się, po­
wątpiewa się naturalnie mocno.
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B E S C H E ID E N H E IT .

In Amadiah der Hauptstadt des ansehnlich­
sten Distrikts von Kurdistan, war ehemals eine 
berühmte Akademie, deren erstes Statut lautete: 

,.Die M itglieder sollen viel denken, wenig 
schreiben und so wenig wie möglich sprechen

Als der Gelehrte Zeb hörte, dass eine Stelle 
an dieser Akadem ie offen sei. reiste er hin und 
iess dem Vorsteher folgenden Zettel übergeben: 

..Der Doktor Zeb bittet um den ledigen Platz
A llein  die Stelle war schon besetzt, worüber 

die M itglieder selbst sehr bestürzt wurden, weil 
Zeb sowohl wegen seiner grossen Gelehrsamkeit 
als wegen seiner satirischen Feder sehr berühmt 
war.

D er Vorsteher wusste nicht wie er dem 
Doktor diese unangenehme Nachricht mitteilen 
sollte, ohne dabei, den Grundsätzen zuwider, 
viele W orte in leeren Entschuldigungen zu ver­
lieren. Endlich liess er sich einen Becher bringen, 
füllte ihn bis an den Rand mit edlem W ein, so 
dass kein T ropfen  mehr hineinging, und befahl 
nun, den sich Anm eldenden hereinzurufen.

Als dieser mit bescheidener Miene sich 
näherte, zeigte ihm der Vorsteher mit betrübter 
Gebärde den überfüllten Becher, ohne ein W ort 
zu sprechen. Der Doktor erriet den Sinn dieses 
Bildes, war aber sogleich darauf bedacht, den 
M itgliedern zu verstehen zu geben,H dass ein 
Ueberzähliger keine Störung machen würde. 
Deshalb hob er ein auf dem Boden des Saales 
liegendes Rosenblatt auf, und legte es so leise und 
sorgfältig auf die Oberfläche des Bechers, dass 
kein T ropfen  über den Rand floss.

Diese sinnreiche Antwort erwarb ihm allge­
meinen Beifall und zugleich, obwohl gegen die 
Regeln der Anstalt, die Aufnahm e in dieselbe.

— DEUTSCH-POLNISCHES ECHO —  ■ Str. 7

S K R O M N O Ś Ć .

W A m adiah, głównem  m ieście najważniej­
szego (najznaczniejszego) okręgu K urdystanu, była 
niegdyś słynna akadem ia, której pierwszy przepis 
brzm iał:

Członkowie pow inn i dużo myśleć, mało p i­
sać i jaknajm niej m ów ić“ .

■ Gdy uczony Zeb dow iedział się (posłyszał), ze 
jedno  miejsce w tej akadem ji jest w olne, pojechał 
tam i po lec ił doręczyć przełożonem u następującą, 
kartkę: „D oktor Zeb prosi o wolne m i?jsce‘(tjx

A to li miejsce to było już obsadzone, czem 
członkowie sami. byh baidWo zakłopotani, bo Zeb  
był bardzo słynny zirów no ze sw ojej w ie lk ie j uczo- 
ności jak i ze sąoego pióra satyrycznego.

Przełożony nie wiedział, jak ma zakom uniko­
wać doktoroiui tę n iem iłą wiadomość, nie tracae 
przy tem, w brew  -zasadom, w ielu  słów na próżne 
uspraw iedliw ianie się. W końcu kazał sobie przy­
nieśŁ puhar, n apełn ił go po brzegi szlachetnem w i­
nem , tak że już ani kropla w ięcej n ie wchodziła, 
i rozkazał (Inf. befehlen) teraz zaioeziuać zgłaszają 
cego się.

Gdy ten zblizył się ze skrom ną m iną, przeło­
żony pokazał m u smutnym gestem przepełniony? 
puhar, nie móiuiąc ani słowa. D októr odgadł zna- 
'<Mnie tego obrazu, lecz nątpchmiast pom yślał 
o tem, żeby dać członkom do zrozum ienia, że nad- 
lićzboiuy nie stanowiłby przeszkody. Dlatego p o d ­
niósł (Inf. aufheben) płatek róży, leżący na po d ­
łodze sa li, i położył go tak cicho i starannie na 
pow ierzchni puharu, że ani kropla m e wylała się 
(In f fHessen) przez brzeg.

T a pomysłowa (głęboko pomyślana) odpo­
wiedź zyskała m u ogólny poklask i zarazem, ja k­
kolw iek w brew  zasadom instytucji, przyjęcie do 
tejże.

E I E R  N A C H  D EM  M E T E R .

,,Eni M eter Eier, b itte!“  Mit diesen W orten 
kann der Frem de in K orea die eingeborenen Haus­
frauen an die Verkaufsstände der Eierhändler 
herantreten sehen. E ier werden dort nämlich nach 
der Länge gekauft wie W ürste; sie werden durch 
Strohgeflecht zusammengehalten und in jeder 
Länge abgegeben. Das Dutzend kostet meist w e­
niger als dreissig Groschen.

Korea ist überhaupt e ia  Land der Ueber- 
raschungen für den Europäer. K ann man sich 
vorstellen, dass die Eingeborenen einst keine 
Ahnung davon hatten, dass K ühe gemolken wer­
den können? U nd das, obwohl die K u h  seit lan 
gern auf der H albinsel heimisch war. Erst die 
Japan er erschlossen diese Nahrungsquelle.

J A J A  N A  M E T R Y .

„Proszę o jed en  m etr ja j !“  W K o re i cudzo­
ziem iec może zobaczyć, jak tubylcze gospodynie 
przystępują z temi słowam i do straganów handla­
rzy ja j. Ja ja  bowiem  są tam kupow ane w edług d łu ­
gości, jak kiełbasy; są one złączone przy pom ocy 
słom ianej p lecionki i sprzedawane (oddawane) w 
każdej długości. 1  uzin kosztuje przeważnie m niej 
niż trzydzieści groszy.

K orea jest wogóle krajem  niespodzianek dla 
Europejczyka. Czy można sobie przedstawić, że 
niegdyś krajowcy nie m ieli żadnego pojęcia o tem, 
Je  krowy można doić (Inf. m elken)? I  to pom im o, 
że krowa była oddawna zadomowiona na tym p ó ł­
wyspie. D opiero  Japończycy odkryli (erschlossen , 
otwierać) to źródło pożywienia.
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A L P ü H A R A
(Aus J Konrad W allenrod“-'.)/

Maurische Sitze läget) gestüizt schon,
Maurisches Volk schleppt Bande;

N ur noch Granadas Festen sich wehren,
A ber die Pest ist im Lande.

2 .
A u f Alpuharas Lärm en Almansors 

W enige Helden noch streiten;
Unter den W all trug Fahnen der Spanier, 

Morgen zum Sturme zu schreiten.

3-
Früh mit der Däm m ’rung dröhnten GesclnM/e, 

M auern und W äll’ sind zersprungen,
Schon von den M inarets schimmern die Kreuze, 

Spanier ins Schloss sind gedrungen.

4-
Einzig AlmansoF/ schauend sein H äuflein 

Ritterlich kämpfend geschlagen,
H aut sich durch Schwerter, haut sich durch

Pfeilra
Flieht und verwirrt, die ihn jage n.

Und auf der frischen Schlossesruine,
U nter den Leichen verweilend,

Badet beim M ahl in W ein sich der Spanier, 
Raub und Gefangene teilend.

6 .

Jetzo die T orw ach ’ meldet den Führern.
Dass aus der Fremde sich dringend 

Drauss’ um Gehör ein R itter beworben. 
Neues und W ichtiges bringend.

1-
A raberkönig war es, Alm ansor;

Spaniern sich zu ergeben,
Sicher Versteck flieh ’nd war er gekommen, 

Einzig nur fleht er ums Leben.
8.

sy,Spanier, au f eurer Schwelle die Stirne 
B in  ich zu neigen erschienen,

Eurem  Propheten G lauben zu schenken, 
Euerem  Gotte zu dienen.

9-
Dass ein besiegter A raberfürst kam 

Bruder der Sieger zu werden 
U nd als Vassalle Frem den zu hu ld ’gen, 

W eithin erschall’ es auf Erden “
10.

T apfere  Helden ehren die Spat ier. —
A ls ihn erkannten die Sieger,

H ielten umarmt als W affengesellen
Freundlich ihn Führer und K rieger.

A L P U H A R A
(Z „ Konrada W allenroda“ .)

i 1 )
Ju ż  iv gruzach leżą AJaurów posady,

N ai od ich dj&uiga żelaza,
Bronia się jesśĘke tioierdze Grenady.

A le  xv. Grenadzie/zaraza.

(2)
Broni, się jeszcze z wież A lpuhary  

. A hnanzor z garstką rycerzy; 
Hiszpan pod  miastem zatknął sztandary, 

J l i t r  o do szturmu uderzy.

(3)
O wschodzie słońca ryknęły spiże,

R w ą się okopy, m ur wali —
Ju ż z m inaretów błysnęły krzyże: 

H iszpanie zamku dostali

(4)
Je d e n  Ahnanzor, zuidząc swe roty 

Zbite tu u p orn ej obronie,
Prze; zpął się m iędzy szable i groty, 

U ciekł i zm ylił pogonie.

(5)
Hiszpan na śxvieżej zamku ru in ie, 

Pom iędzy gruzy i trupy 
Zastawia ucztę, kąpie się xv toinie, 

Rozdziela brance i łupy.
(6)

W iem  straż oddżwierna xuodzom donosi, 
Że rycerz z obcej krainy 

O posłuchanie corychlej prosi,
Ważne przyiuożąc nowiny.

(7)
B y ł io Alm anzor, h o l  m uzułm anów;

R zu cił bezpieczne ukrycie,
Sam się oddaje xv ręce Hiszpanów  

I  tylko błaga o życie.

(8)
„H iszpa n ie!“  looła, „n a  waszym progu  

Przychodzę czołem uderzyć, 
Przychodzę służyć waszemu Bogu, 

Waszym prorokom  zmierzyć.

(9)
N iech aj rozgłosi słaioa przed światem, 

Że A rab, że król zxvalczony 
Siooich zxvyciezcow chce zostać bratem , 

Wasalem obcej korony!“

(10 )
H iszpanie męstwo cenić um ieją :

Gdy Almanzora poznali,
Wódz go uścisnął, in n i i oleją,

Jak towarzysza, witali.
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1 1 .
A ll ’ auch umarmt Almansor, den Führer 

H ielt er am längsten umfangen,
Blieb ilim am  NackerrJ drückend die Hände,

U nd an den Lippen ihm hangen.
12.

Schwach auf die Kniee sank er, jedoch mit 
Zitternden Händen noch bindend

Fest um des Spaniers Fi' sseLden T u ib an ,
Sich auf der Erde nachvundend.

1 3-
Set/L in Bestürzung A ll ’, wie er umblickt 

Rings mit dem Lachen deä-Tollen;
Grässlich vejzerrt d ie 1 bläulichen Lippen,

Blutig  die Augen geschwollen.

,Sehet, ihr G iauren! wie ich so bla$sfahl,
Ratet, warum ich gekommen?

Habe getäuscht euch, kom m ’ von Granada,
Habe die Pest mitgenommen!

1 5 :
H aucht’ mit dem Kusse tief in das Herz euch 

Tödliches Gift zum Verderben.
Schaut, wTie es quält mich, schaut und auch ihr 

Aehnlichen Todes nun sterben/'- [müsst
1 6.

W äLend sich, schreit er, Arm e verzerrend,
Lassen nröcht’ er sie nimmer,

Schmieden die Spanier a ll’ an die Brust sich, 
G rn sen d  noch lacht er und immer

1 1-
Lachend verschied er. N im m er die W impern, 

N im m er die Lippen sich schlossen ;®
Höllisches Lachen ewiglich blieb in 

Fisi ge Lippen gegossen.
‘ 18.

Und aus der Stadt fliehn zitternd die Spanier, 
Die Pest verfolgt sie mit Würgen,.

T ötet des Heeres Rest, eh’ sie entflohn sind 
Von Alpuharas Gebirgen.

(Deutsch von N abielak und W erner.)

(1 1 )
Alm anzor wszystkich wzajem nie witał,

Wodza najczulej uścisnął:
O bjął za szyję, za ręce chiuytał,

N a ustach jego zaiuisnął.
( 1 2 )

A tulem osłabnął, padł na kolana —
A le rękam i drżące mi.

Wiążąc sioój zaioój do nóg Hiszpana,
Ciągnął się za nim  po ziemi.

( m j
Spojrzał dokoła, ruszystkmh zadziwił:

Z b la d łe , zsiniałe m iał lice,
Śm iechem  okropm m  usta zu^krzyiuił,

Kriuią mu nabiegły źrenice.

(T4)
„ Patrzcie, o giaury! Jam. siny, blady —

Zgadnijcie, czyim ja posłem?
Ja m  luas oszukał: wracam z Grenady,

Ja  luam zarazę przyniosłem !
(H )

Pocałowaniem  wszczepiłem w duszę 
Ja d , co was będzie pożerać.,

Pójdźcie i patrzcie na m e katusze:
Wy tak musicie um ierać!“

( i  6)
Rzuca się, h m cz y , ściąga ramiona,

Chciałby uściśnieniern iwecznem
Wszystkich Hrszpanóie przykuć do ło n a ,.

Śm ieje się — śm iechem  serdecznym.

( H )
Śm iał się — już skonał — jeszcze pow ieki 

Jeszcze się usta nie zwarły,
I  śmiech p iek ieln y  został na icieki 

Do zimnych lirów przym arły.
(iS )

H iszpanie, trwożm, z miasta u c iek li,
Dżuma za n im i icślad biegła;

Z  gór A lpuhary nim się wywlekł,.
Reszta ich wojska poległa.

Adam Mickiewicz (1^98— 1855)

UWAGT I SŁÓWKA.

Ad 1: der Sitz, siedziba: Bande (1. p.: das Band), 
więzy, pęta; die Feste, twierdza.

Ad. 2: der Held, bohater; skr eil en, walczyć.
Ad 3 : die Dämme runą, świt, zmrok; dröhnen, 

grzmieć; das Gytscniilz, dzrało; zerspringen, pęknąć, 
rozprysnąć się: dringen, wtargnąć

Ad 4 : das Häuflein, garstka: ntterlich, rycerski. 
Ad 5 : die Leiche, trup; verweilen, przebywać 
Ad 6: jetzo — jetzt; dringend, pilnie; draussrn, 

na dworze,*$u,h bewerben, ubiegać się.
Ad 7: sich ergeben, poddać się; damVersteck, 

kryjówka; fliehen , uciec.
Ad 8: neigen, pochylić; erscheinen, zjawić się. 
Ad 9 : huldigen złożyć hołd; erschallen, roz­

brzmiewać.

Ad 10: ehren, czcić; umarmen, objąć; der W af­
fengeselle, towarzysz broni: der Krieger, wojownik.

Ad 1 1 :  umfangen,'obejmować; der Rachen, kark-
Ad 12; sinken, upaść; siih luwhwinden, wić się

za.
Ad 13: die 'Bestürzung, przerażenie: toll, galony.
Ad 15; hauchen, tchnąć: das Verderben, JBSba

quälen, dręczyć: ähnlich, podobny.
Ad 16: sich wälzerMtarzać się, verzerren, skrzy­

wić, skręcić: schmieden, przykuć; grinsen, szczerzyć 
(zęby), śmiać sie (szyderca]).

Ad 1 7 : verscheiden skonać: sichlcscidicsscm za­
wrzeć się; eisig, lodowaty: giessen, rozlać.

Ad 18: verfolgen, ścjgąć; wiirgen, dusić, mordo­
wać; entfliehen, uciec.
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E N G L IS C H E  K O N V E R S A T IO N .

M ein Freund W ilhelm Will nach Am erika 
auswandern. W arum  er das will? Er hat Gründe. 
Also lernt er Englisch. M ehr als 1000 Worte. 
A ber: es fehlt ihm an Konversation.

Was tut man in solch einem Falle? Man sucht 
Anschluss an englischsprechende Mitmenschen. 
W dhehn aber ist ein Feind aller Gesellschaften 

N un gab ihm vor einiger Zeit ein Bekanntei 
einen W ink-

„W enn Sie in keinen K lub und keinen Z ir ­
kel gehen wollen, um Ihre Sprachkenntnisse durch 
K onversation zu vergrössern, dann ‘gehen Sie 
Gm/ einfach l a das Hosenknöpfegeschäft in der 
Kalckreuthstrasse. Im  Schaufenster dieses kleinen 
[ladens -werden Sie eine A nkündigung „English 
spoken“  und e'ne grossbritannische Flagge sehen, 
vlso machr-ti Sie dort öfter Einkäufe, suchen Sie 

lange in den Ihnen vorgelegten Knöpfen, und 
sprechen Sie während dieser Zeit mit dem Laden­
inhaber Englisch. Jeden V ag  einą^halbe Stunde. 
Das kostet Ihnen fast nichts, denn Kosenknöpfe 
sind sehr b illig .“

Mein Freund war von der Idee begeistert. 
Er begann sofort mit den Lektionen. Täglich  
kaufte er mindestens ein Dutzend Hosenknöpfe. 
Blaue, grünegüote, gelbe, v. »lette, kleine, m ittle­
re, grosse. E r hatte in kurzer Zeit ein grosses Lager 
davon in seiner W onnung, und seine englischen 
Sprachkenntnisse unirden immer grösser.

Eines Tages fragte er den Ladenbesitzer- 
„Kom m en denn gar so viele englischspre- 

chende Kundschaften in Ihre Gegend, dass Sie 
eine spezielle A nkündigung ins Schaufenster 
hängen mussten, ' die Ihre Englischkenntnisse 
kundmacht?“

Der Ladeninhaber antwortete:
„Das hatte einen besonderen Grund. Ich will 

nämlich meinen kleinen, schlechtgehenden Laden 
verkaufen und nach A m erika auswandern', wo ich 
Verwandte habe. Meine Englischkenn! nisse abei 
waren sehr gering, und so kam ich auf den 
Gedanken, sie mit H ilfe m einer K unden zu er­
weitern. Seit dem Tage, da ich tue A nkündigung 
..English spoken im Schaufenster habe, hatte 
ich auch Gelegenheit zur Konversation. Und, um 
ehrlich zu sein, Sir Sie waren nicht nur meine 
beste Kundschaft, sondern bei Ihnen habe ich 
auch am meisten gelernt.“

(Nach R. Peiper.)

K O N W E R S A  C JA  A N G IE L S K A .

M ó j przyjaciel W ilhelm  pragnie w yem igro­
wać do Am eryk\. Dlaczego on tego pragnie? M a  
powody,. W ięc uczy się angielskiego. W ięcei n ii 
jqoo słów. A le  — Irak  mu konwersacji.

Co się robi w takim wypadku? Szuka się kon­
taktu z bliźnim i;) m ówiący m i po angielsku. W 'l 
helm  jednak jest wrogiem  wszelkiego towarzystwa 

O wóz przed n iejakim  czasem pew i en znajomy 
dał m u wskazówkę:

wjSfezeH pan nie chce chodzić do żadnego ulu­
bić hni do żadnego kółka, by pogłęb ić  (powięk- 

m yć) swoją znajomość języków drogą konwersacji, 
to idź pan poprostu do sklepu z guzikanv od spod 
ni. na ulicy Kalckreutha. W oknD  wystawowem. 
tego sklepikiilzokaczy pan zawiadomienia ,,English  
spoken“  („m ów i się po a n g ie ls k u w y r n .:  inglisz 
spoukn) oraz flagę unelkohrytańską. W iec rób pan 
tam częściej zaknpyy szukaj pan długo wśród po 
kazywanych sobie guzików, i rozmaiüiaj pan 
w ciągu tego czasu z właścicielem  sklepu po an­
gielsku. Co dzień p ó ł godziny. T o  praw ie nic m e 
będzie pana kosztowało, bo guziki do spodni są 
bardzo tanie.“

M ó j przyjaciel był zachwycony tym pom y­
słem. Rozpoczął natychmiast lekcje. Codziennie 
kupozuał najtaniej fużin guzików dć spodni. N ie ­
bie ski 6 „'zielone, czerwone, żółte, fioletow e, małe, 
średnn , duże. M ia ł tego w krótkim  czasie duży 
skład w swojem  mieszkaniu, a jego znajomość ję ­
zyka angielskiego wciąż wzrastała.

Pew nego chuc zapytał właściciela sk lepu:
„Czy w pańskiej okolicy przychodzi aż tylu 

klientów , mówiących po angielsku, ze musiał pan.' 
wywiesić w oknie wystawowem specjalne zawiado­
m ienie. które obwieszcza pańską znajomość angiel­
skiego?“

W łaściciel sklepu odpow iedział:
,.M iało to specjalny powód. Chcę m ianowicie 

sprzedać sw ój mały sklep, który źle idzie, i wy­
em igrować no A m eryki, gdzie mam krewnych, 
ile  moja znajomość angielskiego była bardzo n ie­

znaczna i tak przyszło mi na myśl rozszerzyć ją 
frizy pom,ocy moich klientów. Od tego dnia, gdy 
um ieściłem  w oknie wystawowem zawiadom ienie 
,,English spoken“ , m iałem  też sposobność do kon 
wersacji. I , Sir, zeby być uczciwym, pan był nie 
tylko m o:m najlepszym klientem , lecz u pana też 
najw ięcej się nauczyłem.“

(W edług R. Peipera.)

W O H L M Ö G LIC H . B A R D Z O  M O Ż L IW E .

„Ich  habe in meinem ganzen Leben nicht „ W  całem m ojem  iy c 'u  skłamałem (Inf. Im
mehr als dreim al gelogen.“  gen) n ie w ięcej jak trzy razy.“

„U n d  jetzt ist es das_vierte M al?“ ,,A teraz’ jest. to czwarty raz?“
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D E R  SA r iR I K E R  JM  A R R E S T .

Von dem W iener Satiriker J .  N. Nestroy er­
zählt man sieh folgende. Anekdote:

Die W iener Bäckermeister machten plötzlich 
ohne begründete Ursache — nur zugunsten ihres 
grös§|pen Profits — die Semmeln kleindr. Am  
nächsten Abend erschien Nestroy auf der Bühne 
mit M im atursem m eln als Knöpfchen im Frack. 
Die Bäckergenossenschaft verklagte Nestroy we1 
gen dieser Verspottung und der Satiriker würde 
zu 48 Stunden Arrest verurteilt.

Beim e,rsten Auftreten nach Verbi ssung 
dieser Strafe liess sich Nestroy während des 
Stückes von einem Bühnenpartner fragen, wie es 
ihm im Gefängnis ergangen sei. ob er n.cht H unger 
leiden musste.

..Durchaus nicht,“ erw ’derte Nestroy, ,,die 
in mich verliebte Tochter des Gefängnisdirektor-' 
schob m ir immer Semmeln — durch das Schlüssel­
loch zu!“

Die Bäcker waren empört, das Publikum  
aber war auf Nestroys Seite und eine weitere V er­
folgung unterblieb.

R E K L A M E .

. W er diesen Tee- trinkt, wird garantiert 80 
Jahre alt. Bei N ichterfolg wird das Geld zurück­
gezahlt.“

A U S G E G L IC H E N .

,,Sagen Sie, habe ich Ihnen schon von meinem 
U nfall beim Skilaufen -©Stählt?“

,,Nem und ich habe Ihnen auch hoch nicht 
von meinem erzählt, also sind w ir q u itt!“

E IN  S E L T S A M E R  B E R U F .

ln den Vereinigten Staaten hat sich ein neuer 
Beruf herausgebddet: der des Sündenbockes. E in  
Angestellter eineęa W arenhauses übernimmt die 
Verpflichtung, für alle Beschwerden der unzufrie­
denen K unden zu büssen. Er wird ’m gegebenen 
Falle \orn Abteilungsvorstand gerufen und vor 
den Beschwerdeführern fürchterlich angeschnauzt. 
Dann muss er sich vor dem f  äufer höflich für 
sein Versäum nis entschuldigen, und alle drei T e i­
le sind zufriedengestellt: der Kunde, weil man
seine Beschwerde so ernst genommen hat. der Ab- 
teilungsv-orstand. weil er nicht selbst die Schuld 
auf sich nehmen musste, und der ..SiindenboclL 
erst recht. Denn er hat eine sehr gut bezahlte 
Stellung und muss die Vorwürfe, die man ihm 
macht, nicht einmal ernst nehmen. Denn er hat 
ein reines Gewissen...

S A T Y R Y K  W *Ä R E S Z C IE .

O satyryku wiedeńskim  /.-§^V. N estroy'u  
o poio m du ją so b te następ ująaCa n ęgjdo te: I

Piekarze ijmagtrzy) wiedeńscy zmniejsz^b na- 
m e bez uzasadnionej przyczyny — jedynie dla w ięk­
szego zysku swego — wielkość bułek. Następnego 
wieczoru N&j.roy ukazał się na sceniefgjjniniatu- 
rowem i bułeczkam i, giko guzikami we jraku. Sio- 
ivarzyszenie piekarzy zaskarżyło Nestroy'a spowodu  
lego wyszydzania i satyryk został skazany na 48 go­
dzin aresztu

N a pierwszym  występie po odojyciu (odpoku­
towaniu) tej kany*£jjęstroy (urządził la k , ie) został 
zapytany podczas sztuki przez partnera sceniczne 
g o ! jak mu się pow iodło  w w ięzien iu , e%> nie m u ­
siał cierpieć głodu.

,B yn ajm n iej odparł N estroy, ,,zakochana 
ibję m nie córka dyrektora więzienia podsuwałQ 
(Inf. zuschieben) m i wciąż bułeczki — przez dziur 
kę od klucza!“

Piekarzę-hyh oburzeni, publiczność jednak 
była po wronie NestroNa i do dalszego ścigania nie 
doszło.

R E K L A M A .

,.Kto p y r  tę herbatę, osiągnie z giuarancją 
So lat. W iazie bezskuteczności, zwraca się pienią  
dze“ .

W Y R Ó W N A N E .

„Słu chaj pan, czy już opowiadałem  panu  
o swoim  nieszczęśliwym w ypadku podczas jazdy 
(biegu) na nartach?“-

MqVze, a ja  panu o moim też ' jeszcze*, nie opo 
wiadałem , więc kwita z nam i!“

O S O B L IW Y  Z Ą W ó l) .

W Stanach Zjednoczonych wytworzył się no­
wy'zawód  — kozła ofiarnego. Jed en  pracow nik do­
mu towarowego bierze na siebie obowiązek p o k u ­
towania za wszelkie zażalenia niezadow olonej k li­
enteli. W odpow iednim  (danym) w ypadku zostaje 
on przez k ierow nika wydziału wzywany i w okrop- 
ąy-sposóbsameszta/iy wobec składających zażalenie. 
Poti m mus? on uprzejm ie przepraszać kupującego  
za swoje zaniedbanie — 1 wszystkie trzy'‘strony są 
zadowolone: klient, ponieważ jego zażalenie wńbjjj 
to lak poiuażnie; kieroim vk działu, ponieważ 'me. 
m usiał sam brać teiny na siebie, a już najbardziej 
,,kozioł ofiarny!}. Gdyż ma on bardzo dobrze opła­
caną posadę i m e musi nawet brać poważnie wy­
rzutów, które m u się czyni. M a bowiem  czyste 
sum ienie...

Prenumerujcie, rozpowszechniajcie „Ecb.o Obcojęzyczne“!
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E IN  H U N D  A L S  Z E IT U N G S V E R K Ä U F E R

Um sein Geschäft zu verbessern, das infolge 
der Konkurrenz keineswegs befriedigend ging, 
kam ein Pariser Zeitungsverkäufer auf die Ide<* 
seinem Hund die Kolportage det Zeitungen zu 
übertragen. M an kann nun das brave T ie r  täglich 
auf den grossen Boulevards der Seinestadt sehen. 
Es sitzt ruh ig neben einem grossen Stosś Zeitun­
gen. Um  seinen H als ist eine T a fe l gebunden, 
auf der die neueste Ausgabe der Zeitung befestigt 
ist. D arüber steht: „K au ft m ir eine Zeitung ab, 
ich ernähre mich von den Prozenten.“

V or dem H und steht eine kleine Schale, die 
für die Münzen bestimmt ist. Das Geschäft des 
Kolporteurs geht nun glänzend.

450.000 K IL O M E T E R  ZU FU SS.

Ein englischer Briefträger, der kürzlich sein 
Am t aafgegeben hat, stellt fest, dass er im Laufe 
seiner 45-jährigen Dienstzeit 450.000 Kilom eter 
'zurückgelegt hat.

Eine H ausfrau bringt es nn Laufe ihrer 
T ätigkeit ungefähr auf die gleiche Strecke, wie 
ein Versuch bewiesen hat. M an hat durch einen 
Schrittzähler bei einer H ausfrau während ihrer 
täglichen A rbeit gefunden, dass sie an einem  Tags 
bei ihrer Hausarbeit 23 K ilom eter zurücklegt. 
Dabei ist sie keine besonderen Wege gegangen 
und hat auch das Haus nicht verlassen. In 45 
Jahren würde si,e es auf etwa 360.000 Kilom eter 
bringen. Sie könnte also zehnmal um die ganze 
Erde gehen.

W E L C H E S  IS T  D A S K L Ü G S T E  T IE R ?

In einem amerikanischen Versuchslabora- 
tornim  hat man die K lugheit der T iere  geprüft 
und dabei festgestellt, dass das klügste T ie r  der 
Schimpanse ist. A n zweiter Stelle steht der O rang­
utan, an dritter der Elefant. An fünfter Stelle 
erst erfolgt der Hund, das Pferd an siebenter. 
Die Katze muss sich mit dem zehnten Platz in der 
Rangordnung begnügen.

P E C H .

Der K unstkritiker Skudo besuchte den Por­
trätmaler G irardee in dessen A telier. E in  eben 
fertiggestelltes w e ib lic h ®  Porträt erregte Skudos 
Auim erksam  keit, errang auch seinen Beifall.

„.Aber " fragte er den M aler, „w arum  haben 
Sie sich ein so hässliches M odell ausgesucht?“

..Es ist meine M utter“ , sagte C irardet.
Skudo wurde natürbch sehr verlegen, suchte 

seinen Fehler wieder gut zu machen und be­
merkte in seiner Verw irrung:

„Eigentlich  hätte ich es sofort selbst merken 
müssen. Sie gleichen ihr ja  aufs H aar!“

P IE S  JA K O  S P R Z E D A W C A  G A Z E T .

A b y popiauńć sw ój interes, który luskutek 
konkurencji wcale nie szedł zadaioalająco, Wewien 
paiyski. sprzedaiuca gazet lopadł na pom ysł przeka 
z unia swem u j>su kolportażu gazet. M ożna teraz 
codziennie widytuać dzielne ^zwierzę na w ielkich  
bulwarach miasta nadsekiuańskiego; siedzi sobie 
spokojnie obok dużego stosu gazet. N a sw ojej szyi 
ma przyioiązaną (Inf. oinden) Laoiiczkę, na której 
przymocowane jest najnoiusze wydanie dzienni­
ka. N ad  tern p isie: ,K u p c ie  u m nie gazetę, utrzy­
m uję sie z procentów “ .

Przed psem stoi mała miseczka, która przezna­
czona jest dla monet. Interes kolportera idzie te­
raz świetnie.

4 5 o.ooo K IL O M E T R Ó W  P IE SZ O .

Peiuien listonosz angielski, który niedawno  
złożył sw ój urząd, stwierdza, że zu ciągu swego 
yy-letniego okresu służby przebył 450.000 k ilo ­
metrów.

Pani dom u osiąga zu ciągu sw ojej pracy (czyn­
ności) m niej w ięcej taką samą drogę, jak do- 
zuiodło (Inf. beweisen) pew ne doświadczenie, Przy 
pom ocy krokom ierza stiuierdzono u pezun^j gospo­
dy nM podczas je j codziennej pracy, w  zu ciągu 
jednego dnio przebyzua ona przy sw ojej pracy do- 
mozuej 24 kilom etry . Przy tern nie chodziła nigdzie 
specjalnie i n ie opuszczała również dom u. Przez 
45 lat osiągnęłaby (zótem) blisko j 60.000 kilo ­
metrów. M ogłaby zuięć dziesieć razy obejść całą 
ziemię.

J A K I E  J E S T  N A JM Ą D R Z E JS Z E  Z W IE R Z Ę ?

W pew nem  am erykańskiem  laboratorjum  do- 
świadczalnem badano mądrość zzuierząt i przytem  
stw ierdzono , że iiajmądrzejszem zzuierzęciem jest 
szympans N a drugiem  m iejscu stok orangutan, na 
trzeciem — słoń. Na. piatem  m iejscu dopiero na­
stępuje pies, koń - na siódm em . K ot m usi się za-_ 
dow olnie dziesiątem miejscem w tej hierarchji.

P E C H

K rytyk Skudo odiuiedził portrecistę Girar- 
det‘a w jego pracow ni artystycznej (wym. jr .: 
atelje ‘). D opiero co wykończony portret kobiecy 
w zbudził uwagę Skudy i zyskał Leż jego uznanie.

„ A le  dlaczego pan sobie w ybrał taki brzydki 
m odel?“  zapytał malarza.

„ T o  moja matka“ , pow iedział Girardet.
Skudo naturalnie zmwszał się bardzo, starał 

się napraiuić sw ój błąd i zauważył w swojem  za­
kłopotaniu:

„ W łaściwie powinienem był to odrazu sam 
zamuazyć. Pan jest przecież podobny do niej jak 
dwie krople wody (dosł. co do włoska)!“
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HANDELSKORRESPONDENZ KORESPONDENCJA HANDLOWA
D IE  F IR M A  Z E IG T  D IE  E R R IC H T U N G  
IH R E S  G E S C H Ä F T E S  D U R C H  E IN  R U N D ­

S C H R E IB E N  A N .

Königsberg, T a g  des Poststempels.
P. P.

H ierdurch erlauben wir uns Ihnen anzu­
zeigen, dass wir am 1. Jan nu ar 1936 im eigenen 
Hause, Schillerstrasse 45, unter der Firm a 

A . L an dberg  und K om p. 
ein Gross- und Kleingeschäft in

K olonia l- und M aterialwaren  
eröffnen werden.

Gründliche, in den ersten Häusern des In- 
und Auslandes gewonnene Vertrautheit mit un- 
sern Geschäftszweigen, Kenntnis der vorzüg­
lichsten Bezugsquellen und ausreichende G eld­
mittel setzen uns in den Stand, unserer werten 
Kundschaft das Beste zu liefern, was der M arkt 
bietet.

W ir werden besonders Gewicht auf die 
A rtikel

K affee und T ee  
legen und unsere an hiesigem Platze infolge vor­
züglicher Einrichtungen nicht zu übertreffende 
Leistungsfähigkeit hierin beweisen.

U eber die eintreffenden Saisonartikel werden 
w ir stets Bericht geben und die billigsten T ages­
preise mitteilen.

Indem w ir Sie ergebenst bitten, unser junges 
Unternehm en wohlwollend zu unterstützen, ge­
ben w ir Ihnen die Zusicherung, dass w ir durch 
pünktliche und aufmerksame Bedienung uns 
Ihres Vertrauens w ürdig erweisen werden.

Hochachtungsvoll 
(—) A. Landberg und Kom p.

Z IR K U L A R ,
G E S C H Ä F T S U M Z U G  B E T R E F F E N D .

Leipzig, den 3 1 .  Dezember 1935
P. P.

D er stetig wachsende Absatz, welchen unsere 
Erzeugnisse sowohl im In- als auch im Ausland 
finden, zwingt uns, unsere Fabrik zu vergrössern, 
wenn wir den an uns gestellten Lieferungs­
ansprüchen gerecht werden wollen. W ir teilen 
Ihnen daher ergebenst mit, dass w ir am 1. Jan u ar 
1936 unsere Fabrik und unsere Büros nach der 
H am burger Strasse 72 verlegen und bitten Sie, 
Ihre geschätzten Aufträge von genanntem Zeit­
punkt an dorthin zu richten.

Stets zu Ihren Diensten bereit, zeichnen w ir 
hochachtungsvoll

(—) Peter W eissberg und Kom p.

F IR M A  Z A W IA D A M IA  O K Ó L N IK IE M  
O Z A Ł O Ż E N IU  I N T E R E S U .

K rólew iec, data stempla pocztowego. 

P. P.

N iniejszym  pozwalamy sobie donieść WPa- 
nom, że\dn. i-go stycznia 19 36  r. otiuorzymy w do­
m u własnym przy ul. Schillera N r. 45.

H andel towarów kolonjalnych 1 korzennych, 
interes hurtowo-detaliczny 

pod firm ą A . L a n d b erg  i Spółka.
Gruntow na znajomość naszej branży (inte­

resów), uzyskana w pierwszorzędnych firm ach w 
kraju i zagranicą, znajomość najkorzystniejszych 
źródeł sprowadzania towarów oraz dostateczne 
środki pieniężne dają nam możność dostarczania 
naszej szanownej k lienteli najlepszych produktów , 
ofiarowanych przez rynek.

Szczególną wagę będziemy przykładali do ar­
tykułów :

k a w a  i h e r b a t a

w których wykażemy naszą niedoścignioną spraw ­
ność na tutejszym rynku, a to luskutek w yśm ieni­
tych urządzeń.

O nadchodzących artykułach sezonowych bę­
dziemy stale donosili, podając najniższe ceny 
dzienne.

N a ju prz ejm iej prosząc W PP. o łaskawe (życz­
liwe) popieranie naszego m łodego przedsiębior­
stwa, zapewniamy W PP., że przez punktualne  
i uważne obsługiwanie okażemy się godn i Ich 
zaufania.

Z wysokiem  poważaniem  
(—) A . L a n d b erg  i S-ka.

O K Ó L N IK  D O T Y C Z Ą C Y  P R Z E P R O W A D Z K I  
IN T E R E S U .

L ip sk , dn. 3 i-go grudnia 19 33  r.
P . P.

Stale wzrastający zbyt, jak i znajdują nasze 
wyroby zarówno w kraju jak i zagranicą, zmusza 
nas do powiększenia naszej fabryki, je ż e li pragn ie­
my zadośćuczynić stawianym nam wymaganiom  
przy dostawach. Donosim y przeto W PP. najuprzej­
m iej, że dn. i-go  stycznia 19 3 6  r. przenosimy na­
szą fabrykę oraz nasze biura na ulicę H am burską  
N r. 72 i prosim y W PP. od w ym ienionego term inu  
począwszy kierować tam sw oje cenne zlecenia.

Zawsze gotowi do usług W PP., kreślim y się
z poważaniem  

(—) P iotr W eissberg i S-ka.
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JA K  N A LEŻY  POSŁUGIW AĆ SIĘ
( ,E C H E M ; O BCO JĘZYCZN EM ” ,

A BY  O S J Ą ( r N Ą C  M A X  1M U M  KORZYŚCI . '

Zalecamy stosować się do następującycn wsnazówek:
1) “ekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d , notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie 
przekładu polsKiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p- 3 zaleca się również napisać z pamięci 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem 
poprawienia ewentualnych omyłek

OD A D M IN I S T R A C JI .
W razie nieregularnego otrzymywania „ Echa  

Obcojęzycz/iego“  przęz pp. A bonentów  prosim y 
zareklamować przedewszyjsikiem w Urzędzie Pocz­
towym względnie u listonosza, a dopiero wtedy, gdy 
to nie poskutkuje, należy nadesłać nam reklam ację 
w niezakle]onej kopercie z adnotacją  , Reklam a­
cja gazetowa“ ;  tego rodzaju reklam acje są wolne  
od opłaty pocztowej.

PREN U M ERU JCIE  

czasopism o popularne ilustrowane

POŚW IĘCONE PRA D ZIEJO M  POLSKI

l OTCHŁANI WIEKÓW
wychodzące X -ty  rok co 2 miesiące w Poznaniu.

Organ Polskiego Towarzystwa Prehistorycznego, 
Instytutu Prehistorycznego Uniw. Pozn. i Działu 
Przedhistorycznego Muzeum Wielkopolskiego . Zawie­
ra sprawozdania z najnowszych prac wykopaliskowych 
z obszaru całej Polski oraz opisy życia i kultury na­
szych przodków przedhistorycznych.

Prenumeratę roczną (3 zł.) najlepiej wpłacać na 
konto Polskiego Towarzystwa Prehistorycznego w 
P. K. Ü. Nr. 209. 371 (Poznań). Członkowie Pol. Tow. 
Prehistorycznego w Poznaniu (składka roczna 6 zł.) 
otrzymują pismo bezpłatnie wraz z drugim organem 
towarzystwa ,,Przeglądem Archeologicznym” , inne zaś 
wydawnictwa towarzystwa po cenie znacznie zniżonej.

Adres administracji: Poznań, ul. yew. Mielżyńsk.ego
26/27; adres redakcji: Prof. Dr. Józef Kostrzewski, 

Strzeszynek, p. Poznań 15.
Numery okazowe bezpłatnie.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności do­
kładny (często dosłowny), to też odbiega niekiedy od 
przekładu literackiego.

Polecamy do nabycia roczniki 1935

„ECHO OBCOJĘZYCZNE  
FRANCUSKO - POLSKIE^

(„L ‘ECRO FRANCO-POLONAIS“ )

i 2 n-rK ry. — 19 2  str.
Cerm 6 złotych.

,ECHO OBCOJĘZYCZNE  
NIEM IECKO - POLSKIE“

(„DEUTSCH-POLNISCHES ECHO“ )

12 n-rów. — 192 str.
Cena 6 złotych.

C IE K A W A , Z A W S Z E  A K T U A L N A  T R E Ś Ć .

Adm inistracja „Echa Obcojęzycznego“ , 
Warszawa 1, ul. W aliców 3^4) — T elef. 613-40. 
Konto w PK O  N r. 256 35 . — Kartoteka 50*.

P W I A T

DŁMICK!
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Abonujcie, rozpowszechniajcie „Echo Obcojęzyczne"!

Premje za pozyskanie nowych abonentów 

i dla prenumerat zbiorowych:

Każdy abonent „Echa Obcojęzycznego“ , który

opłaci zgóry prenumeratę całoroczną pisma na 

r. 1936 ( i .I—31 .X II), otrzyma.,

A) jedną z następujących prem ji wartości około

5—6 zł., o ile pozyska d w ó c h  nowych abo­

nentów rocznych (lub też sam przekaże należ­

ność za odpowiednią ilość prenumerat, t. j. 

21 zł.):

1) Rocznik 1935 ,,Echa Obcojęz. Franc.-Pol.“
2) „  1935 „ „  N iem .-Pol."
3) Słownik franc.-pol. Prof. O. Callier'a

4) „  pol.-franc. ,,
5) „ niem. poi.
6) „  poi.-niem. ,,
7) ,, ang.-pol. W. Kiersta i O. Callier'a
8) „  pol.-ang.

9) A  1 v i n c y: „L a  vie pratique“

(Rozmówki francusko-polskie),
10) A  1 v i n c y: „Das praktische Leben“

(Rozmówki niemiecko-polskie),
1 1)  E. Kasprowicz i J .  Cornet: Konwersacja 

angielsko-polska;
B) jedną z następujących prem ij wartości około 

3—4 zł., o ile pozyska j e d n e g o  nowego 

abonenta rocznego (lub też sam przekaże na­

leżność za 2 prenumeraty roczne, t. j. 14  zł.):

1) Rocznik 1932 Gazetki Francusko - Polskiej
„ L e  Petit Jou rn al Franco-Polonais“ ,

2) Rocznik 1932 Gazetki Niemiecko-Polskie)
„Deutsch-Polnische K leine Zeitung“ ,

3) Roczn. 1931  ,.Tłumacza Języków Obcych“ ,
wydanie francusko-polskie,

4) Roczn. 1931  „Tłum acza Języków O bcych",
wydanie niemiecko-polskie,

5) Roczn. 1931  „Tłum acza Języków Obcych“ ,
wydanie angielsko-polskie.

UW AGI OGÓLNE:
Wymienione premje dotyczą w y ł ą c z n i e  

prenumerat rocznych, opłaconych zgóry za cały r. 
1936 (1.1 — 31.XII). Pp. Abonenci, którzy już opła­
cili częściowo prenumeratę na rok 1936, mogą uzy­
skać prawo do premji po dopłaceniu różnicy i dopeł­
nieniu reszty podanych warunków.

Abonament roczny o b u  wydań językowych 
„Echa” (franc.-pol. i niem.-poi.), uważany jest za 
d w i e  prenumeraty (14 zł.) i daje prawo do jednej 
premji z serji „B ” (wartości ok. 3—4 zł.); abonent, 
który uiścił prenumeratę roczną obu wydań i zjednał 
nowego abonenta rocznego na jedno wydanie języ­
kowe (lub też odwrotnie), otrzymuje jedną premję z 
serji ,,A” (wartości ok. 5 — 6 zł.) — i t. p.

Nowopozyskani abonenci powinni przy opłacaniu 
prenumeraty powołać się na abonenta, który im po­
lecił „Echo” .

Premje n i e dotyczą księgarń ani biur dzien­
ników, korzystających z rabatu księgarskiego.

Wobec możliwości wyczerpania poszczególnych 
premij uprasza się o podawanie 2-ch lub 3-ch tytułów 
przy wypełnianiu kuponu na premje, zamieszczonego 
niżej.

Za koszty przesyłki (na prowincję) premji nale­
ży dołączyć 80 gr. (ewent. w znaczkach pocztowych).— 
W Warszawie przy odbiorze w Administracji „Echa 
Obcojęzycznego” — bez kosztów.

Kupon na prem je Dn,. .193

Do Admin. „ECHA O BCOJĘZYCZNEGO ” 
w Warszawie, ul. Waliców 3/4.

Niżej podpisany abonent „Echa Obcojęz.” donosi, 
że opłacił należność za . . , prenumerat(y) roczn., 
że zwerbował następujących abonentów roczn.: 

(Niepotrzebne skreślić)

1)   (opłać, d n _)

2 )   „ )

5) ...................................    „  „   )
i stosownie do tego prosi o nadesłanie premji:

lub .......... ...................................

lub .............................................
Za koszty przesyłki dołączam. .

Nazwisko i imię

gr. znaczkami.

Dokładny adres
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R e w elacyjn a zniżK a cen y  

C o  miesiąc darm o pow ieść
W Y D A W N I C T W O  ' “  "  "

«„Tygodnika Illustrowanego
najstarszego w Polsce czasopisma literackiego,chcąc jaknajbardziej uprzystępnić pismo szero­
kim warstwom czytelniczym, obniżyło z dniem 1.X.1935 cenę prenumeraty:

Za cenę zł. 5.—  miesięcznie (dawniej zł. 7.—). zł. 14.50 kwartalnie (dawniej zł. 20.50),m . 58. - -  
rocznie (dawniej zł. 82), prenumerator nasz otrzyma:

1. Co tydzień 24 stronicowy numer „ T y g o d n i K a  I l L a s t r o w a n e g o “
2. Co miesiąc tom  w spółczesnej , , B i b l j o t e K i  P o w i e ś c i o w e j “  ob jętości  

najmniej 250 stron druku. (Cena tak iego  tomu w handlu księgarskim wynosi 
OKoło 6 zł.)

M
3. Co miesiąc ilustrowany magazyn „ N a o K o I o  Ś w i a t a “ .

Prenumerata „Tygodnika Illustrowanego” z 1-ym dodatkiem, t. z Bibljoteką Powieściową lub 
z miesięcznikiem „Naokoło Świata’’ kosztuje:

miesięcznie zł. 4 .— (dawniej zł. 5.50), kwartalnie zł. 11.50 (dawniej zł. 15.—), rocznie zł. 40.—
(dawniej zł. 64.—)

Za przesyłkę pocztową lub odnoszenie do domu dolicza się 50 gr. miesięcznie.

Cena numeru pojedynczego 75 groszy.

Adres redakcji i administracji „Tygodnika Ilustrowanego” :
W ARSZAW A, ZGODA 12, TEL. 5-22- 14. KONTO P. K. O. 143.

ABISYNJA -  Mapy
«W iadom ości Turystycznych»

Mała mapa 25 X  28 cm. — Cena 20 gr 
Duża mapa 40 X  47 cm. — Cena 40 gr.

ukazały się w sprzedaży.
Obydwie m apy zawierają, obok ścisłego oznaczenia 
wszystkich ważniejszych m iejscowości, szczegółow y 
opis Abisynji pod względem w ojskow o-geograficz- 

nym oraz politycznym.

2 fd a ć  w każdej księgarni. Skład hurtowy Książnica Atlas, 
W arszawa, N .-Świat 59.

Mapy wysyła również Adm inistracja „W iadom ości Tury­
stycznych", W arszawa, W ilcza 9. P. K. O. Nr. 9389.

G A Z E T A

Wychodzi lG-go i 25-go każdego miesiąca

Cena numeru pojedynczego zł. 2.50 
„ „ podwójnego zł. 5.-—

Przedpłata kwartalna: zł. 12.50
„ półroczna zł. 25.—

Adres redakcji i administracji:

Lwów, ul. Jagielińska 5.
P. K. O. Nr. 149.980.

B A N K Ó W

CZASOPISMO POŚWIĘCONE 
SPRAWOM BANKOWOŚCI

W ydawca * r#d. od p ow .: Michał Ołuski. Opłata pacztowa uiszczona ryszałtam Druk. B -cl W ójciklew lcz, W arszawa.


